
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego44 poświęcony sprawom oświatowymDCBA 

kulturalnym i literackim

Nr. 36 Wąbrzeźno, dnia 6 września 1930 r. Rok 8

E w a n g e l j a
ś w . Ł u k a s z a  r o z d z , 1 7 , w i e r s z  1 1 — 1 9 ,

Wonczas, gdy wszedł Jezus do Jeruzalem, prze­
chodził środkiem Samaryi i Galilei. A gdy wcho­
dził do niektórego miasteczka, zabieżeli Mu dzie­
sięć mężów trędowatych, którzy stanęli z daleka, 
i podnieśli głos, mówiąc; Jezusie, Nauczycielu, 
zmiłuj się nad nami! Które ujrzawszy, rzekł; Idź­
cie, się kapłanom. I stało się, gdy szli, byli oczysz­
czeni. A jeden z nich widząc, że jest uzdrowiony, 
wrócił się, głosem wielkim chwaląc Boga, i padł na 

oblicze u nóg Jego, dziękując; a ten był Samary­
tan. A Jezus odpowiedziawszy, rzekł; Azaliż nie 

dziesięć jest oczyszczonych? a dziewięć kędy są? 

Nie jest znaleziony, któryby się wrócił, a dał Bo­
gu chwałę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł mu; 

Wstań, idź, bo wiara twoja cię uzdrowiła.

N a u k a
Rodzina ma być religijna.

M a łż e ń s tw o  s t w a r z a  r o d z i n ę , ( k t ó r a  j e s t m a ł ą  

s p o ł e c z n o ś c i ą , z ł o ż o n ą  z  m a ł ż o n k ó w  i d z i e c i ( n i e ­

k i e d y  i  c z e l a d z i . ) P i s m o  ś w . p o w i a d a  n a m , ż e  B ó g  

z  n i c o ś c i w y p r o w a d z i ł c a ł y  ś w i a t , w  k o ń c u  z a ś  

s t w o r z y ł  c z ł o w i e k a ^ j a k o  k o r o n ę  s t w o r z e ń . D o  n i e -  

g o  S t w ó r c a  r z e k ł : , , n i e  d o b r z e  j e s t b y ć  c z ł o w ie ­

k o w i s a m e m u , d a j m y  m u  p o m o c . "

W t e d y  t o  d a ł B ó g  A d a m o w i t o w a r z y s z k ę , o  

k t ó r e j  A d a m  p o w i e d z i a ł :  , , o to  j e s t  k o ś ć  z  k o ś c i  m o ­

j e j , o t o  j e s t  c i a ł o  z  c i a ł a  m o j e g o ” . B ó g  p o b ł o g o s ł a ­

w i ł  : z w i ą z e k , k t ó r y  s i ę  m i a ł s t a ć  ź r ó d ł e m  l u d z k o ś ­

c i , b o  d z i ę k i n i e m u  c z ł o w i e k  d a w a ł ż y c i e , k t ó r e  

o d e b r a ł  o d  B o g a , i s t o to m  s o b i e  p o d o b n y m .

W  r o d z i n i e  w y r ó ż n i a m y  d w i e  s t r o n y :  B o s k ą  i  

l u d z k ą . S t r o n a  l u d z k a  t w o r z y  s i ę  z e  w s p ó l n o ś c i  

w o l i  m ę ż c z y z n y  l i k o b i e t y . S t r o n a  B o s k a  —  t o  w ę ­

z e ł  m o r a l n y , k t ó r y  z  p o d w ó j n e g o  ż y c i a  r o b i  j e d n o .  

T e r n  t e ż  c z ł o w i e k  r ó ż n i  s i ę  o d  z w i e r z ą t ,  k t ó r e ,  i d ą c  

z a  p o p ę d e m  z m y s ł ó w , d a j ą  t y l k o  ż y c i e  m a t e r j a l n e .

N i e  b r a k  d z i s i a j t a k i c h  l u d ż i , k t ó r z y  i z  m a ł ż e ń ­

s t w a  c h c ą  z r o b i ć  s t a d o , a  z  r o d z i n y  p u s t k i i r u i n y .

O b o w i ą ż k i e m  n a s z y m  j e s t  o b r o n i ć  r e l i g i j n y  c h a ­

r a k t e r  r o d z i n  i n i e  d a ć  s i ę  z e p c h n ą ć  z  t r w a ł e g o  

f u n d a m e n t u , p o m i m o  p i e k i e l n y c h  w y s i łk ó w  l i c z ­

n y c h  • p r z e c i w n i k ó w . D o b r z e  k a t o l i c k i e , u c z c i w e  

m a łż e ń s tw a  d a d z ą  t a k i e ż  d o b r e  r o d z i n y .

C z y  r z e c z y w iś c i e  b e z  r e l i g j i m o ż e  b y ć  r o d z i n a  

s z c z ę ś l i w ą ?

M o ż e  p r a w o  s e r c a  w y s t a r c z a ?

M i ł o ś ć  k o n i e c z n i e  p o w i n n a  w z r a s t a ć . G d y  s i ę  

z a t r z y m a , z a c z y n a  s i ę  c o f a ć  - i g a s n ą ć . M ł o d o ś ć  

w i e r z y , ż e  b ę d z i e  z a w s z e  j e d n a k o  k o c h a ł a , d o p i e r o  

d o ś w ia d c z e n i e  j ą  p r z e k o n y w a  o  b o l e s n e j  p r a w d z i e .  

C z ę s t o  w i d z i m y  j a k  t e  r z e k o m o  w i e c z n e  u c z u c i a  

s z y b k o  w  n i w e c z  s i ę  o b r a c a j ą . D o  t e g o  b y  m i ł o ś ć  

n i e  s ł a b ł a  , t r z e b a  s i ę  u d a ć  o  p o m o c  d o  B o g a ,  d o  r e ­

l i g j i . R e l i g j a  u ł a t w i a  t e j s p e łn i e n i e  d r u g i e g o  p r a ­

w a , j a k i m  j e s t  w  r o d z i n i e  o f i a r a  i p o ś w i ę c e n i e  s i ę .  

N o w o ż e ń c y  n i e r a z  m y ś l ą , ż e  p r z e d  n i m i  o t w i e r a  s i ę  

ż y c i e  p e ł n e  r a d o ś c i i k w i a tó w , ż e  m u z y k a  w e s e l ­

n a  b ę d z i e  i m  c i ą g l e  p r z y g r y w a ł a  w  ż y c i u , a  ż a d n a  

c h m u r k a  n i e  z a ć m i p o g o d n e g o  ż y c i a . Ż y c i e  j e s t  

t w a r d e ; n a  d r o d z e  s w e j m a  o b o w i ą z k i , k r z y ż e ,  

p r z e s z k o d y  a  t o  w s z y s t k o  w y m a g a  o f i a r y , p o ś w i ę ­

c e n i a  s i ę . P o ś w i ę c a ć  s i ę  n i e  j e s t  r z e c z ą  ł a t w ą , j e ­

ż e l i  r e l i g j a  n i e  u d z i e l i  n a m  s i ł y .

T o  j e s z c z e  n i e  w s z y s t k o .

W  r o d z i n i e  j e s t d z i e c i ę , k t ó r e  n i e t y l k o  s t a n o w i  

p r z e d m i o t p i e s z c z o t , p o c i e c h y  i w e s e l a  d l a  r o d z i ­

c ó w , a l e  i  ź r ó d ł o  c i ą g ł e g o  n i e p o k o j u , t r o s k i .

K t o  s ą d z i ,  ż e  p o d o ł a  s z c z y t n e m u  z a d a n i u  n a l e ­

ż y t e g o  w y c h o w a n i a  s w y c h  d z i e c i b e z  p o m o c y  r e ­

l i g j i , t e n  g r u b o  s i ę  m y l i . K t o  o d r z u c i  W i a r ę  w  B o ­

g a  i  n i e ś m i e r t e ln o ś ć  d u s z y , t e n  m a  w  d z i e c k u  t y l ­

k o  c z ą s t k ę  m a t e r j i ,  c z ą s tk ę  n i c o ś c i .

J e ż e l i t y l u  r o d z i c ó w  n a r z e k a  i p ł a c z e  n a  s w e  

d z i e c i , m n ż n a  i m  w s p ó ł c z u ć  i n a l e ż y , a l e  n i e m a  

c z e m u  s i ę  d z i w i ć .

G o r z k o  j e s z c z e  z a p ł a c z e  n i e j e d n a  m a t k a , g d y  

t e r a z  m y ś l i o  n a k a r m i e n iu  c i a ł a  s w e g o  d z i e d k a ,  

p o m S i j a j ą c  o b o w i ą z e k  k a r m i e n i a  d u s z y .

R o d z i n a  k a t o l i c k a  m o d l i s i ę , p r a c u j e  i k o c h a .  

W i a r a  ł a g o d z i  b o l e s n e  r o z s t a n i e  s i ę  c z ł o n k ó w  r o ­

d z i n y  p r z e z  ś m ie r ć . M ó w i ą  d o  i s i e b e i e :  , , d o  w i d z e ­

n i a ” , n i e  z a ś  „ ż e g n a m y  s i ę  n a  z a w s z e ” .

N a  z a k o ń c z e n i e  p o w i e m ,  ż e  d o p ó k i  r o d z i n a  b ę ­

d z i e  s i ę  o p i e r a ł a  n a  f u d a m e n ć i e  w i a r y  C h r y s t u ­

s o w e j i b ę d z i e  p o s łu s z n a  J e g o  p r a w o m , d o p ó t y  

b ę d z i e  w  n i e j p o r z ą d e k  i p r a w d z i w e  s z c z ę ś c i e .
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OSTATNIE 24 GODZINY

Na jednym z amerykańeskich uniwer­

sytetów postawione zostało jego wycho­

wankom następujące pytanie: ,,Jak spę­

dzi pan ostatnie 24 godziny, gdy będzie 

pan wiedział, że nazajutrz fotel elektrycz­

ny przetnie nić pańskiego żywota?"

Na to prawdziwie amerykańskie pyta­

nie otrzymano iście amerykańskie odpo­

wiedzi. A więc jeden ze studentów wyra­

ził chęć przetańczenia swych ostatnich 24 

godzin, przy muzyce jazzbandu. Drugi 

rzekł, że nareszcie mógłby zadośćuczynić 

swej namiętności i przejechać się na swem  
wyścigowem aucie bez zachowania żad­

nych przepisów policyjnych w tym wzglę­

dzie.
Były rozmaite inne projekty mniej lub 

bardziej groteskowe, ale wszystkie one 

obracały się w sferze fantazji ze względu 

na to, że pytanie, które je spowodowało, 

postawione zostało teoretycznie.

Rzeczowo odpowiada na to zagadnie­

nie długoletni kapelan więzienia Sing-Sing 

który połowę swego żywota niósł pocie­

chę nieszczęsnym gotującym się w „ostat­

nią podróż".
Podług jego słów większość więźni 

skazanych na śmierć ,,zabija" ostatnie swe 

godziny grając w karty lub szachy. Są nie­

którzy. co czas ten zużytkowują na repa­

rację i doprowadzenie swego ubrania do 

jaknajwiększego porządku.

Zdarzają się pomiędzy skazańcami i 

tacy, którzy w sposób dziwny idą na spot­

kanie śmierci. Karol Lowse, morderca 
swej siostry, ponieważ ta upierała się przy 

chęci poślubienia niesympatycznego mu 

C/J .wieka — zażądał w formie ostatniej 
woli nowych binokli, żeby iść na 

śmieić jako prawdziwy elegant...
Ostatniem życzeniem Ludwika Her­

manns^ było otrzymanie bukietu czerwo­

nych gwoździków. Gdy go dostał, jeden 

z kwiatków wsadził sobie w klapę mary- 

naiki. resztę rozdał strażnikom więzien­
nym z przejmem pożegnaniem: „Do wi­

dzenia mój przyjacielu".
Paweł Hilton, który zamordował pe­

wnego policjanta, rysował nieprzerwanie 

jakiś obraz. W ostatniej chwili, gdy mu­
siano mu przerwać tę pracę, rzekł: „Skoń  

czyłbym chętnie to arcydzieło". Palił on 

cygaro i na chwilę przed śmiercią poprosił, 

by mu dano raz jeszcze zaciągnąć się. Po­

ciągnąwszy, zagasił cygaro, założył je za 

ucho i rzekł: Gotowe, mogę spacerować 

na tamten świat".
Karol v. Eucke interesował się nie­

zmiernie przebiegiem europejskiej wojny. 

Gdy już siedział na fotelu, prosił o poda­
nie mu ostatnich wiadomości wojennych, a 

otrzymawszy je, westchnął ciężko: „Gdy­

bym mógł wiedzieć, kto wygra wojnę".
Fred Mac Quirre sprzedał swój złoty 

zegarek i pierścionki i kazał sobie za te 

pieniądze kupić najdroższych cygar. W ie­

dząc, że niewiele już mu czasu pozostało,

/

Jan Kiepura, ,.Krói tenorów" nasz znakomity rodak, w swon,. pierwszem 

arcydziele dźwiękowem p. t. „Neapol, śpiewające miasto", w którem obok 

niego ukazuje się Brygida Heim. Zdjęć do tego filmu dokonano dwa ty­
godnie przed trzęsieniem ziemi. Kiepura śpiewa tu'-dwie piosenki po polsku.

zapalał jedno po drugiem, robiąc z każde­

go kilka tylko pociągnięć.
Frank Kelley prosił, aby mu przy „fo­

telu" postawiono fortepian i grano mu 

szopenowskiego marsza żałobnego.
John Egan, który miał jedną nogę 

sztuczną, ofiarował swą protezę jednemu  

ze strażników więziennych i ostatnie chwi 

le przed śmiercią spędził, komponując do 
tego prezentu wesołą dedykację. (v

SENTENCJE.

Za motylem, nie goń. automobilem.
*

Co wolno wojewodzie, tego on sam do­

brze nie wie.

W jednem człowiek mądry, ale w dru­

gim głupi, samego rozumu nikt w sobie 

nie skupi.
*

Gdy usta kobiety mówią „nie" —  wiera 

oczom.
*

Kobiety, które umierają z miłości, żyją 

wiecznie. 
«

Kobietę nigdy nie rozbroi komplement, 

mężczyznę zawsze.

Przeciętny śmiertelnik woli wygrać do­

lara, ryzykując aniżeli zarobić uczciwą 
nraca pięć na pewniaka. (v
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G N I E Ź N I f lN I E  w  G D Y N I .

Z d j ę c ia  p o w y ż s z e  p r z e d s t a w ia j ą  
u c z e s t n ik ó w  w y c ie c z k i ,  u r z ą d z o  
n e j p r z e z g n ie ź n ie ń s k ie T o  w .  
P r z e m y s ło w c ó w  w  c z a s i e o d  
1 4 - 1 8  s i e r p n ia  b r . J e d n o  z  n ic h  
w y o b r a ż a  g r u p ę  u c z e s t n ik ó w  n a  
t l e  j a r u  w  O k s y w iu ; g r u p a t a  
z w ie d z i ła  t e g o  d n ia  n a  k u t r z e  
r y b a c k im  n a s z p o r t h a n d lo w y  

w o j e n n y .

D r u g ie  z d j ę c i e  p r z e d s t a w ia  u c z e s t n ik ó w  w  p a r k u  
t u ż  o b o k  p o m o s t u  g d y ń s k ie g o . W e s o ły  n a s t r ó j  
w y w o ła ł  p . S z . , u n o s z ą c  w  g o r ę  z d o b y t e g o  g d z ie ś  
p o  d r o d z e  w ę g o r z a .

S z c z e g ó ło w ą  r e la c j ę  o  w y c ie c z c e u m ie ś c i l i ś m y  
w  j e d n y m  z n u m e r ó w  „ L e c h a “ p o p r z e d n ie g o  
t y g o d n ia .

Z d j ę ć d o k o n a ł p . M a r j a n K a s p r z a k a p a r a t e m  
z a k ł . f o t o g r . p . J e s io ło w s k ie g o  z  G n ie z n a .

• — Jak ty wyglądasz? Z lewej strony 
ubranie masz ohydnie pomięte a z prawej 
doskonale zaprasowane.

A na to przyjaciel:
— Widzisz kolego, idę do fotografa, 

ma mi zrobić zdjęcie z profilu. Kazałem 
więc krawcowi odprasować połowę ubra­
nia, bo taniej wypada.

Szftoti w otzath Anglików
W Anglii kursuje dużo anegdot na te­

mat przysłowiowego już skąpstwa Szko­
tów :

Oto kilka z nich ilustrujących najlepiej 
nasze słowa:

*

...Jakiś Szkot zwiedzając Palestynę do 
tarł do jeziora Genezareth. Rybacy nama­
wiają go, ażeby przejechał się łódka po 
jeziorze, mówiąc równocześnie, że godzina 
jazdy kosztuje dwa szylingi.

— Za drogo odpowiada Szkot. — U 
nas w domu, płaci się za taką jazdę jedne­
go szylinga.

—• No tak, — tłumaczą mu rybacy — 
ale, proszę niezapominać, że jest to je­
zioro historyczne. Przez to jezioro prze­
szedł pieszo Chrystus Pan.

A na to Szkot:
— Wcale mnie to nie dziwi, że wołał 

przejść pieszo, aniżeli dawać się obdzie­
rać takim jak wy, łupiskórom.

...Dwaj Szkoci spotykają się na uli y. 
Jeden wykrzykuje zdumiony do drugiego-

N I E Z W Y K Ł A  K A T A S T R O F A  S A M O L O T O W A .

W  C h ic a g o  w y d a r z y ła  s i ę o s t a t n io  n ie z w y k ła  k a t a s t r o f a  s a m o lo t o w a . M ia n o w ic i e  

s a m o lo t  p a s a ż e r s k i , z a s k o c z o n y  p r z e z  b u r z ę , r u n ą ł n a  o lb r z y m i z b io r n ik  g a z u  ś w ie t l ­

n e g o , p r z e b r a j ą c  p o k r y w ę  i w p a d a j ą c  d o  g łę b o k ie j n a  1 2  m  w o d y , w  k t ó r e j z b io r n ik  

p ły w a ł .  P i lo t  i d w a j  p a s a ż e r o w ie  u t o n ę l i . I lu s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w ia  m ie j s c e  k a t a s t r o f y
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NARODZINY NR DWORZE ANGIELSKIM.

Księżna Yorku, żona drugiego syna pary królewskiej 
obdarzyła małżonka swego córką.

STRRY LONDYN ZRNIKH.
W czasie ostatniej konferencji rozbrojeniowej w Lon« 
dynie postanowiono usunąć z amerykańskiej marynarki 
wojennej szereg wielkich okrętów bojowych, aby 
utrzymać parytet z Hnglją. Do tych okrętów, wy­

cofanych ze służby, należy okręt „Utah."

Po ośmioletnim okresie budowy otworzono w Nowym Zbąszyniu dworzec graniczny dla 
ruchu osobowego i towarowego między Polską a Niemcami. Zbiegające się dotąd na 
terytorjum Polski linje kolejowe Berlin — Stencz, Halle—Kottbus—Bornst i Landsberg— 
Meseritz—Stencz złączono obecnie na terytorjum niemieckiem w nowym dworcu w Nowym 
Zbąszyniu. Na zdjęciu widzimy po lewej widok budynku reprezentacyjnego, po prawej 

tory kolejowe nowego dworca.

PROCOP 
finlandzki min. spraw zagranicznych 
jest poważnym kandydatem ńa prze­

wodniczącego walnego zgromadzenia 
Ligi Narodów.

Od pewnego czasu burzy się w Londynie szereg starydi 
budowli. Zdjęcie nasze przedstawia prace dokoła 
rozbiórki histoiycznego hotelu Cecil w Londynie
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AUTOBUS WPADŁ DO ŁABY.

Góry Olbrzymie na Śląsku niemieckim 
były ostatnio terenem strasznej ka­
tastrofy autobusowej. Autobus, jadący 
wzdłuż rzeki Łaby koło Spindlermuhle, 
nagle wpadł na wał ochronny wy­
sokości jednego metra, dzielący szosą 
od rzeki, przebił ten wał i wpadł do 
Łaby. Autobus leżał dachem na dnie 
rzeki, tak, że 20 osób, znajdujących sią 
we wodzie, znalazło sią w pozycji 
z głową w dół. Dzięki natychmiasto­
wej akcji ratunkowej straży pożarnej 
zdołano wydobyć z autobusu i utrzy­
mać przy życiu jeszcze 12 pasażerów.

GĘSI POKĄSANE PRZEZ PSZCZOŁY

Niedawno temu w Lulkowie pszczoły 
gospodarza p. Bluma zagryzły koma p. 
Żurawskiego z Gniezna. Wypadek taki, 

nieczęsto się zdarzający, zainteresował 
wszystkich, interesujących się pszczół imi.

Obecnie pisma berlińskie donoszą z 
miejscowości Ganzhofen w Wirtenbergji 
o niezwykłym wypadku, który się tam wy-
darzył. — W ogrodzie pewnego hodowcy 
pszczół podeszło stado gęsi, składające się 
z 9 sztuk, pod ule. Pszczoły, zaniepokojo­
ne tern najściem, momentalnie zorganizo­
wały obronę.

W kilku minutach gęsi były tak pokry­
te masą pszczół, że ptaki tworzyły jedną

czarną ruchomą masę, z pod której nie wi­
dać było ani jednego centymetra białego 
upierzenia. — W tych warunkach o uwol­
nieniu gęsi od napastniczek nie można by­
ło myśleć. Dopiero woda puszczona z hy­

NH NARTACH WODNYCH 
PRZEZ KANAŁ.

Prof Mitter (po prawej) i in­
struktor sportowy Hirsch 
mają zamiar przebyć Kanał 
'a Manche na nartach wod­

nych.

Michard, as kolarstwa francuskiego, zdobył na zawo­
dach kolarskich w Brukseli po raz szósty mistrzostwo

świata w kategorji dla zawodowców. 

drantów pompą strażacką, zmusiła pszczo­
ły do odlotu.

Gęsi jednak były tak pokąsane, że 
wszystkie zdechły. Najstarsi hodowcy 

pszczół nie pamiętają podobnego wypadku
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Ciekawostki

W miejscowości W inona, w Arizonie, 

w Stanach Zjedn. znaleziono w ziemi me­

teor wagi około 53 funtów. M eteor był 

okopany ręką ludzką i. tak jak gdyby po­

chowany w ,,grobie“ . Po dokładnem zba­

daniu stwierdzili archeologowie, że me­

teor został pogrzebany, jako ,,kamień z 

nieba“ bardzo dawno, bo jeszcze przez lu­

dzi żyjących w czasach przedhistoryczny; h 

Jest to już trzeci z rzędu meteoryt, które­

mu w tej okolicy, prapraludzie taki świetny  

sprawili pogrzeb,

Nazywa się często Anglję, Albionem. 

Skąd ta nazwa? Znaczy to tyle co biały 

kraj i. prawdopodobnie określenie takie 

używane było najpierw przez starożytnych 

Celtów. Z nazwą Albion spotykamy się w  

okresie Nar. Chrystusa u Izydora Chara- 

censisa, w IV wieku po Nar. Chr. u Rufu- 

sa Sextusa Avienusa. Ten, określa wyspy 

brytyjskie jako ,,insula Albiorum ’£ i opiera 

się na słowach pisarza Eratosthenesa (żył 

około 300 r. przed Nar. Chr.), wedle któ­

rego na wyspach tej nazwy istnieć miała 

jakaś rasa już za jego czasów wymarła i, 

na wskazówkach podobnej treści, ooda- 

nych przez kartagińskiego pisarza Hamil- 

cara (żył około 500 r. przed Nar. Chr.;. 

Czyli, że Albion był już znany Kartagiń- 

czykom.A

U R O C Z Y S T O Ś C I  K U  C Z C I Ś W . E M E R Y K A  W  B U D A P E S Z C I E .

W  z w ią z k u  z  u r o c z y s t o ś c ia m i 9 0 0  -  l e c ia  u r o d z in  ś w . E m e r y k a  o d b y ło s i ę  n a  p la c u  

H o r t y ’ e g o  w  B u d a p e s z c i e o d s ło n ię c i e p o m n ik a  E m e r y k a . W  u r o c z y s t o ś c ia c h  t y c h  

w z ią ł u d z ia ł k s p r y m a s  H lo n d  o r a z  p ie lg r z y m k a  p o l s k a  w  l i c z b ie  4 5 0  o s ó b .

Określenie Britannia, znane było za­

równo greckim, jak rzymskim pisarzom i, 

pochodzi prawdopodobnie z walizyjskiego: 

Prydyń, co znaczy: tatuowany. Starożytni 

Brytowie przekłuwali sobie skórę igłami 

i smarowali potem te miejsca sokami roślin 

nemi. Stąd powstały rysunki tatuowane 

i stąd nazwa plemienia. (v

O R Y G I N A L N E  S C H R O N I S K O .

W  P a s s o  d i S a n  G ia c o m o  P e s c a t o r e  w  A lp a c h  w ło s k ic ł !  

u r z ą d z o n o  s c h r o n i s k o  z  s t a r e g o  w a g o n u  j a d a ln e g o ,  k t ó r y  

w  t y m  c e lu  p o s t a w io n o  n a  s i ln y c h  f u n d a m e n t a c h .

Z A T O N I Ę C I E  

J A C H T U .

N a  w y b r z e ż u  

a n g ie l s k ie m  w  

p o b l iż u C o r n ­

w a l l r o z b i ł  s i ę  

j a c h t , p r z y -  

c z e m  u t o n ę ło  

6  p a s a ż e r ó w .

Z d j ę c i e  n a s z e  

p r z e d s t a w ia  

r y b a k ó w  p o d ­

c z a s r a t o w a ­

n ia  s z c z ą t k ó w  

j a c h t u .

C z y w ie c i e o t e m ?

M łodzież nie rośnie jednakowo i rów ­

nomiernie. Podczas gdy chłopcy rosną naj­

bardziej około 17 roku życia, wzrost dziew  

cząt jest najsilniejszy, gdy mają one lat 

15. I pod każdym innym względem dziew ­

częta dojrzewają wcześniej niż chłopcy.
* * *

Piękne drzewo szpilkowe cis, które 

rośnie i w niektórych okolicach Polski, 

zawiera we wszystkich swych częściach 

jak szpilki, kwiaty i szkarłatne jagody  

silną truciznę. (v
* * *

Benjamin Franklin obliczył, że gdyby  

paryżanie wcześniej wstawali, zaoszczę­

dziliby około 100 miljonów funtów rocznie 

na oświetleniu.
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Przed sędzią K ow alskim staje oskarżo ­

ny g  k acizież, rów nież K ow alski.

r— Jak panu nie w styd plam ić uczciw e  

nazw isko?

— Panie sędzio, póki w yroku 'n iem a, to  

ono jeszcze tak bardzo nie popi im  one. Te­

raz w ięc w szystko tylko od pana zależy. (1

*
W szkole.

N auczyciel: Pam iętaj, że żyjem y na to  

aby pom agać drugim !

U czeń; A poco żyją ci drudzy .

♦
Zagadka.

R azu pew nego zapytał Icek sw ego przy ­

jaciele:
—  Słuchaj Leon —  co to jest: trochę od  

panny m łodej a trochę od krow ę.

? ? ?

— N o co to jest?  ।

— M oże... chm ... ten... tego... m liko..,

— Fe! G łupstw o m iślisz!

—  To jest instrum ent O d panny w elon, 

a od krow y czele —  razem  —  w elonczele!!!
*

Uczciwe nazwisko.
— Słuchaj, dlaczego u w as na górze taki 

piekielny hałas? Przeprow adzacie się?

— N ie, to ojciec i m atka, w ybijają so ­

bie w łaśnie z głow y w akacje. (m

*
Niewdzięczny syn.

O jciec do syna: Ty galganie, ty nicpo ­

niu, ty draniu, ty darm ozjadzie, ty nie ­

w dzięczniku! Zapom inasz, że w szystko, 

czem  jesteś —  m asz m nie do zaw dzięczenia!

*
Niesłuszny zarzut.

— C o, m nie nazyw asz tchórzem , m nie, 

który odw ażyłem się na rzecz, na którą  

nikt dotąd się nie odw ażył!

—  C óż to było takiego?
— C o?Przecież ciebie w ziąłem za żonę!

V Y V

,;C óż to jest, M atyóiu?* '
„M yślałam , że to należy do radja!“

(„Everybodys W eekly 1*)

K arm ienie żyrafy
(„B erlingske Tidende“ )

* * *
Wyjazd na wakacje.

—  D okąd w ybieracie się państw o^w tym  

roku?

— bo N eapolu. Żona m oja m ów i: Zo ­
baczyć N eapol i um rzeć. (1

, 50 zł — albo .................. ,

„M am tylko banknot stuzłotow y — m o ­

że pan zm ienić?“

(„B erlingske Tidende**)

* * ♦

Efez zegara.

Pan: D laczego K asia pow iedziała pani, 

o której w róciłem do dom u? %

Służąca: W cale nie m ów iłam . Pani py ­

tała się w praw dzie, o której godzinie pan  

w rócił, ale ja odpow iedziałam , że nie patrzy  

łam na zegar, bo robiłam śniadanie, (m

*

Czterokrotne oświadczyny.
—  K arol ośw iadczył się cztery razy, za ­

nim  go przyjęłam .

—  A kom u ośw iadczył się pierw sze trzy  
razy?

Myśliwy.
— N ie m ogę kupić tego zająca, bo jest 

bez skóry. Jakże m ogę pow iedzieć, że przy ­

noszę go z polow ania?

— O w szem , niech pan dobrodziej pow ie  

że po strzale ze strachu w yskoczył ze skóry.

Za wiele wody.

Staś uczy się pływ ać. Po kilku m inutach  

pływ ania w oła:

— Tatusiu pozw ól m i w yjść z w ody. —  

Już nie m am pragnienia. m

¥

— C óż tak w ciąż stoisz nad w odą?

—  B o w idzisz, przed tygodniem założyło  

się dw óch Szkotów , który z nich dłużej pod  

w odą w ytrzym a a jeszcze żaden z w ody nie  

w yjrzał. (m
*

Tanie bronzy.

Proszę m i pow iedzieć panie sekretarzu  

ile kosztuje ta bronzow a rzeźba naturalnej 

w ielkości przedstaw iająca niedźw iedzia?

— D la pana, panie dyrektorze, połow a  

ceny katalogow ej.

—  K atalog zaś, sądzę, kosztuje nie w ię­

cej, niż dw a złote. O to cena przystępna, —  

biorę w ięc tego niedźw iedzia. (m

*

M ały John nie zdradzał zbytnich zdol­

ności rysunkow ych. G dy pew nego razu  

polecił m u nauczyciel narysow anie rzeki z 

płynącą po niej łódką, John w żaden spo ­

sób nie m ógł w yw iązać się z zadania. W re ­

szcie w padł na pom ysł. N arysow ał dw ie  

rów noległe linje a obok jednej z nich w y ­

rysow ał tablicę z napisem :

—  „Łutkow anie zakazuje się pod karom ' 
policyjnom ". (m

*

Zdjąć kapelusz.
M ój panie, proczę natychm iast zdjąć ka ­

pelusz.—  ijiów i ktoś do Stam bułki, gdy m u  

zyka gra w łaśnie m arsza.

D laczegóż? — pyta oburzony Starn- 

bułka. — N ie grają przecież hym nu naro ­
dow ego?

—  W iem  —  ale nosi pan m ój kapelusz! ( 

¥ ¥ ¥

G dy zaręczyłem się z Janką, pow iedzia­

ła m i, że jest w siódm em niebie 1*.

„Zgadza się, gdyż była już 6 razy przed ­

tem zaręczona !“  (1


